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W Rocznice Listopadową. 


Jakież potężne echo... To na zegarze Święta Rocznie narodowych nie powin- 
wspomnień dziejowych bije Rok 1881. Ośm- ny gasnąć w pokoleniach, jak gasną nie- 
dziesiąty raz schodzi się naród polski, aby raz świeczki na grobach naszych pradziadów, 
w uroczystym skupieniu posłuchać echa tej o których już tylko mech pamięta... W ro- 
cudnej Rapsodji... 'cznicę walk: odblask zwycięstw, widma klęsk 

Ale Dnie Wielkie tworzyć, ale na płycie i cienie poległych snują się nieraz przed na- 
dziejów zapisywać daty trwałe, kuć posągi szymi oczami, jak w Dzień Zaduszny posta- 
odwagi i męstwa, bluszcze ofiarności rozpi- cie zmarłych i niepowracających już na zie- 
nać, bez znużenia żyć, a w godzinie poświę- mię... A powinny przybierać kształty wielkie, 
ceń chlubnie umierać — to rzeczy większe jasne, wyraziste, żądne Zmartwychwstania ; 
i inne, aniżeli budzenie i uświęcenie tych chwil, zaglądać powinny do kuźni sił nowych, do 
chociażby najgorętszym wspomnieniem. piersi wkradać się z wzorami enót, a wycho- 


dzić z nich skruszone spowiedzią błędów. Ro-|mieniać porządek w państwach wielkich i po- 


cznice narodowe skupiać powinny sumienia... 

Więc i ty, skaucie młody! w dniu Ro- 
cznicy Powstania Listopadowego stań przed 
grobowiskiem tych orłów pośniętych, co już 
szumem swych skrzydeł nie mogą przemawiać 
i o zbroję nie chrzeszczą i na sarkofagu ka- 
miennym, gdzie wykuty lew na wielkich sztan- 
darach zranioną łapę trzyma, w milczeniu 
dwa palce połóż i pochyl małą chorągiewkę 
skautową. 


ADAM MICKIEWICZ. 


l ksiąg Pielgrzymstwa polskiego. 


Dla czegoż dane jest narodowi Waszemu 
dziedzictwo przyszłej Wolności świata ? 

Wiecie, iż człowiek, który ma kilku 
krewnych nie zapisuje dziedzictwa temu, któ- 
ry jest najsilniejszy, ani temu, 
najprzemyślniejszy, ani temu, który najsma- 
czniej jada i najlepiej pija; 

Ale temu, który go najwięcej kocha i mie- 
szka przy nim, kiedy inni biegają za kuchnią, 
zyskiem i zabawą. | 

Otóż i waszemu narodowi dlatego zapi- 
sane jest dziedzictwo Wolności. 

Dlaczegóż dana jest narodowi waszemu 
moc zmartwychwstania ? 

Nie dlatego, że naród wasz był potężny ; 
bo Rzymianie potężniejsi byli i umarli, a nie 
zmartwychwstają. 

Nie dlatego, że wasza rzeczpospolita by- 
ła starożytna i sławna, bo Wenecja i Genua 
była starożytniejsze i sławniejsze i umarły 
a nie zmartwychwstają. 

Nie dlatego, że naród Wasz był oświe- 
cony naukami, bo Grecja matka Filozofów 
umarła i leżała w grobie, aż zapomniała 
o wszystkich naukach, a kiedy stała się pro- 
stakiem, oto zaczęła ruszać się. 

I oświecone były Królestwo Westfalskie, 
Włoskie i Holenderskie, które widzieliście, że 
porodziły się i poumierały a niezmartwych- 
wstają. 

A wy będziecie wzbudzeni z grobu, bo- 
ście wierzący, kochający i nadzieję mający. 

Wiecie, że pierwszy umarły, którego 
Chrystus z grobu wzbudził, był Łazarz. 

I nie wzbudził Chrystus z grobu ani het- 
mana, ani Filozofa, ani kupca, ale Łazarza. 

I powiada pismo, iż Chrystus kochał go 
i był to jeden człowiek, nad którym Chry- 
stus płakał. 

A któż jest teraz Łazarzem między na- 
rodami £ 

A jeśli kto z was powie, oto jesteśmy 
Pielgrzymowie bez broni, a jakże mamy od- 


który jest, 


tężnych ? 

Tedy, kto tak mówi, niech uważy: iż 
cesarstwo rzymskie było wielkie, jak świat, 
i Imperator Rzymski był potężny, jak wszy- 
scy królowie razem.. 

A oto Chrystus posłał przeciwko niemu 
dwunastu tylko ludzi prostaków, ale iż ludzie 
mieli Duch święty, duch poświęcenia się, więc 
zwojowali Imperatora. 

A jeśli kto z Was powie: jesteśmy żoł- 
nierze, ludzie nieuczeni, a jakże mamy prze- 
gadać mędrców krain, które są krainy. naj- 
oświeceńsze i najucywilizowańsze ? 

Tedy, kto tak mówi, niech uważy: iż 
mędrcy Ateńscy byli zwani najoświeceńsi i naj- 
ucywilizowańsi, a pokonani są słowem Apo- 
stołów, bo gdy Apostołowie zaczęli nauczać 
w imię Boga i Wolności, tedy lud opuścił 
mędrków, a poszedł za Apostołami. 


ZYGMUNT KRASIŃSKI. 


Cokolwiek będzie... 


Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanie, 
Czy strach i popłoch zdejmie ziemię wszędzie, 
Aż świat od osi zadrży po krawędzie — 
Czy mądrość święta w pokoju zasiędzie 
I pod nią ziemia ta odetchnie biedna, 
A ona wszystko zgodzi i pojedna — 
Cokolwięk będzie, cokolwiek się stanie, 
Jedno wiem tylko: Sprawiedliwość bę- 
[dzie — 
Polska zmartwych- 
[wstanie — 
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni 
Grób nasz nam w życia gmach się 
[przepromieni — 
Jedno wiem tylko: Krzykniemy serdecznie: 
»Bądź Ty pochwalon, Święty Boże, 
[wiecznie!... 


Jedno wiem tylko: 


MAURYCY MOCHNACKI. 


O historji powstań polskich. 


Po rozbiorach Polski nie innego nie po- 
strzegamy tylko ustawiczność nieszczęść pu- 
blicznych... Dlaczegoż tedy naród polski, który 
miał tyle czasu przywyknąć do własnej nie- 
doli, który przebywał wszystkie drogi, pro- 
wadzące do zguby, do zagłady nawet imie- 
nia, nie przestał dotąd być narodem? To, co 
się działo w Polsce od chwili, jak ziemię na- 
szą źli sąsiedzi rozerwali pomiędzy siebie, po- 
kazuje dostatecznie, że w nas jest siła, którą 
trzeba nazwać siłą dźwigania się z każdego 


upadku... moc wewnętrzna, plemienna, którą 
odpieramy od siebie ostateczną zagładę... 

Czemu się dotychczas nie wiodło Polsce 
w usiłowaniach odzyskania niepodległości ? To 
łatwo pojmiemy, zważywszy jakim trybem 
szły wszystkie nasze powstania. Charakter ich 
taki: zawsze w początkach zapał 
powszechny, wszystko ogarniający w na: 
rodzie, wszystko porywający z sobą, 
nieprzełamany, niczym niezwyciężony. — To 
samo poświęcenie, porywczość, śmiałość, po- 
suwająca się nieraz do płochości; te same 
cnoty osobiste i publiczne. Ale zarazem obok 
tego ite same przyczyny upadku sprawy zaw- 
sze pomyślnie zaczętej,j zawsze potem 
niedołężnie kierowanej, ginącej za- 
zwyczaj nieładem.. najbardziej zaś — 
ku końcowi zwłaszcza — omdlenie i upada- 
nie na duchu, kiedy go najwięcej wznosić 
wypadało; gorszące dobrowolne rozprasza- 
nie sił nie małych, jeszcze nie starganych ! 
We wszelkim  bohaterskim przedsięwzięciu 
naszym byliśmy nakształt kunsztownego ognia, 
co od jednego razu strzeli w górę jasnym 
strumieniem i — w dymach gaśnie. 

Lecz cóż z tego wnosić? — Mamyż wra- 


zić w samych siebie to przekonanie, iż nigdy: 


nie uda się nam doprowadzić do końca, co 
zaczniemy ? Ja rozumiem, że chcieć ugrunto- 
wać w Polsce taką opinję, byłoby to dopu- 
Ścić się ciężkiej obrazy przeciwko zrządzeniom 
tego niewidomego, niezbadanego losu, który 
nas dotąd utrzymuje w rodzinnej 
całości i wiąże w jedność rozłączo- 
nych przemocą, poddanych różnym ber- 
łom, gnębionych od lat tylu różną niewolą. 
Byt Polski wśród takich okoliczności, 
życie narodu polskiego od rozbio- 
rów do tego momentu, szczególnie zaś 
dzieła tego narodu po katastrofie podziału : 
jestto, jak mnie się zdaje, jedyny cud 
w dzisiejszych czasach może dlatego 
zrządzony, ażeby tą wyższą interwencją łat- 
wiej się rozplątała ich gmatwanina. Za tym 
mniemaniem przemawia ta niezaprzeczona 
prawda: że jedynie tylko wskrzesze- 
nie całe Polski zmienić zdoła tera- 
Źniejszy polityczny, naturze prze- 
ciwnyizdobrem ludzkości niezgodny 
kształt Europy, azatym ledwo nie całego 
Świata! Taki widok rzeczy nie prowadzi do 
rozpaczy, lud polski, który ciągle Śpiewa: 
»Jeszcze Polska nie zginęła !« 
tymi krótkimi słowy najgłębszą maksymę 
swego jestestwa. 
dzą skruszy obce jarzmo. 
i mocny, 
miężyciele, 
ciężarem własnych nieszczęść. 
czenia może powiedzieć o sobie: 


wyraża | 


Wie, że jest i tą wie- stematu politycznego i wojskowego, 


„Narody nieumierają!* 


Z tym wszystkim jednak jest rzeczą 
w obecnym położeniu dla nas najważniejszą 
dochodzić rozumem przyczyn, dla których do- 
tąd niezdołaliśmy pokonać naszych nieprzy- 
jaciół. 

W kraju naszym powszechnie jest zda- 
nie, żeśmy zawsze ulegali przemocy. To zda- 
nie błądzi, — kłamie. Niemasz przemo- 
cy dla kilkunastu miljonów, wśród 
najniepomyślniejszych nawet oko- 
Liczności... 

Dla czegoż tedy, skoro jesteśmy tym 
narodem, który przetrwał taką próbę losu, 
który nie tylko nie zginął po stracie udziel- 
ności politycznej, lecz tyle sił rozwinął pod 
obcym jarzmem, dla czegóż pytam się, przez 
powstania nasze, nieumieliśmy zostać potęgą 
polityczną na północy £ 

Wyraz nieumieltśmy zdaje się być naj- 
właściwszy w tej mierze. Nie niemogliśmy, 
ale nieumieliśmy. Naród wszystko mo- 
że, lecz nie wie wszystkiego. 

Jest rzeczą oczywistą, że tylko wykład 
historyczny, bezstronny, rozważny, tak po- 
wstań, jak epok, które między nimi środ- 
kują, wywieść nas może z zaklętego koła tych 
samych zawsze nieszczęść i ułomności. Tylko 
rozszerzenie w narodzie wiadomości jego wła- 
snych dziejów po rozbiorze kraju, gruntow- 
nie go oświeci... — Starajmy się tylko po- 
znać to, co się u nas działo, a gdy nadej: 
dzie pora... Świat nie będzie powtarzał, że 
umiejąc dobrze zaczynać, zwykle źle koń- 
czymy. 

W tym całym przeciągu czasu, który 
upłynął od podziału Polski do dni naszych, 
panuje — niezaprzeczone, stopniowe 
rozwijanie się siły narodowej w po- 
wstaniach, tak dalece, iżby sądzić można, że 
Polsce z każdego upadku w usiłowaniach od- 
zyskania straconej niepodległości coraz nowej 
przybywało mocy... Dla osiągnięcia ce- 
lu wypadało nam więcej rachować 
na własne siły... 

Nigdy Polska tak potężną nie była jak 
na dniu 29 listopada ; nigdy bowiem ener- 
gja ducha publicznego w całym na- 
rodzie, we wszystkich częściach 
kraju do takiego stopnia niedocho- 
dziła. 

Mimo nieszczęść, które nas w tym po- 
wstaniu dotknęły, mimo całego obłędnego sy 
którym 


Jest żywy tę sprawę przywiedziono do upadku, mimo 
mocniejszy nawet niżeli jego cie- | gorszącej 

ponieważ jeszcze nie uległ pod złej woli w osobach, mimo wreszcie niczym 
Z doświad- nieusprawiedliwionego rozprzężenia ku koń- 
jcowi: ten akt narodu polskiego, to 


nieudolności w władzach i nieraz 


* 


pa 


jego nagłe porwanie się ze snu nie- 
woli jest wielkie! 

Żołnierze Grochowa, Ostrołęki i Boremla 
byli to prawdziwi reprezentanci tej sprawy. 
Ich dzieła i mogiły pokazują całą energję lu- 
du polskiego. 

(Ze wstępu do »Powstania Narodu 
Polskiego w r. 1830 i 1881c). 


 ABNISZOW SERZELIWOWSK,. 
Myśli. 

Unikam próżnych żalów i rozdzierających 
biadań, bo to ostatecznie prowadzi 
' do rezygnacji. Ja zaś szukam — siły 
i otuchy, pobudki do wytrwałego działania. 
Skargi i żale odbierają tę siłę, powstrzymują 
to działanie. Wytwarzają ten nastrój misty- 
czny pielgrzyma z Zaleskiego »Duch od Ste- 
pu«, który swój kij pielgrzymi zatyka w pia- 
sku, czekając aż cudem pańskim rozkwitnie. 
Wolę tego drugiego poetę, który pisze: 
Wielki narodzie! Cudem jest wła- 
sne twe ramię! 

Dla przyszłości naszej rezygnacja, 
choćby najświątobliwsza jest śmiercią, 
a ratunek polega w zahartowaniu 
iwykształceniu woli. Dlatego dla nas 
bohater nieskończenie wyżej stoi 
odmęczennika. W języku pierwotnego ko- 
ścioła męczennik jest to >testis«, świadek wia- 
ry. Jego stałość wzmacnia wiarę, ale dojej krze- 
wienia trzeba czynnego apostolstwa... Niebo 
może zwycięża się męczeństwem, 
ale Ojczyznę tylko bohaterstwem... 

Dlatego też dla naszego narodu 
nie życzę sobie usposobienia świątobliwych 
pustelników azjatyckich i afrykańskich, któ- 
rzy na chwilę zguby Ojczyzny nie powstrzy- 
maliby, ale hartu i dzielności... śmia- 
łości i odwagi... 

Nie szukali Grecy piękna, kiedy gromili 
Persów i bronili niepodległości swej Ojczy- 
zny. Ale dopóki trwał bohaterski nastrój, to 
niechcący wszystkie płody ich ducha przy- 
oblekały szatę nieśmiertelnej piękności. Pię- 
kno, jak szczęście, tylko tym przy- 
chodzi niechcący, jako konieczna forma 
szlachetnej treści, którzy ich nie szuka- 
jąc, naturę ludzką dowyższego sto- 
pnia doskonałości dźwignęli. Szukaj 
bohaterstwa i doskonałości, a będziesz miał 
piękno i szczęście. 

Nie o piękności estetycznej na- 


si »Promieniści« rozprawiali, ale 


Razem, razem, 


4 — 


dłem ich natchnienia. Młodego Polaka. któ- 
ryby od tego nie zaczął, nie chcę znać, ręki 
bym mu nie podał, w domu nie ścierpiał, 
ażeby jego nieczyste tchnienie nie kalało po- 
wietrza w moim otoczeniu. 

x $ * 

Zanadto często przez wieki całe liczyli- 
śmy na kombinacje polityczne i na obcą po- 
moc. Niema żadnej siły dziejowej, 
któraby zrobiła za nas bez nas to, 
do czego naród dąży. W tym położeniu, 
jak dzisiejsze, wróćmy się do nas samych. 
Kto może młodzieńcowi polskiemu zabronić, 
by stał się mężniejszym, dzielniejszym, wy- 
kształceńszym od młodzieńca innego narodu? 
Kto mu może zabronić przekonania, że dla 
naszego narodu trud i wytężenie 
jest pierwiastkiem życia? Że Sybir 
nie podcina narodowości tak, jak 
Sybarytyzm, że brak wytężenia, wy- 
goda, nieznajomość i sprzeniewie- 
rzanie się obowiązkom narodowym 
są tą głębszą przyczyną braku ży- 
wotności sił fizycznych, która objawia 
się w znacznej części narodu naszego. 

Tam, gdzie duch zwątlony, odcięty od 
źródeł życia, tam ciało nędzne, bezsilne, zde- 
nerwowane, a te objawy występują nie tylko 
tam, gdzie jest nędza materjalna, ale na sze- 
rokim obszarze społeczeństwa tam, gdzie do- 
brobyt panuje. 

Jeżeli zrozumiemy, że przyszłość na- 
rodu polega na wyrobieniu rasy 
dzielniejszej, wykształceńszej, mę- 
żniejszej od ras innych narodów, 
to zrozumieliśmy nasze objawienie narodo- 
we — w myśl którego naród powinien 
się nauczyć zwyciężać — zwyciężać 
osobiście, zanim możemy zwycię- 
żyć zbiorowo. 

Naród Polski wykreśla ze swojego słow- 
nika jedno słowo »rezygnacja« a wkła- 
da — »Odrodzeniee«c. 


(z » Myśli o odrodzeniu Narodowem e 
str. 157, 174, 192). 


KORNEL UJEJSKI. 


Marsz Polski. 


1. 
W górę serca i czoła! noc się czarna rozsłania, 


Z bożej dłoni, co wskrzesza, idą blaski zarania, 
I ta Święta, o którą moc szatańska się starła, 
Drgnęła w grobie i mówi: Spałam tylko, nie 


[zmarła ! 
odrzućmy grobnych głazów 
[ostatki — 


oodbudowaniu Ojczyzny. To było Źró- | Precz! precz! — Ach, widne już oblicze tej Matki! 


—— 1 —a AGakG EEGEEE GA 1 * 


2. 


Wstaje ze snu strasznego a chwiejąca i blada, 
Niby spojrzeć się boi — a uśmiecha się rada; 
Jakże wiele jej obce! i nie wszystko poznaje — 
Te dwa morza to twoje i te grody i kraje! 
Prędzej, prędzej, niech biedna o swych dzieciach 
[się dowie — 
Krwi! krwi! z żył wszystkich na jej szczęście i 
[zdrowie ! 


3. 


Wiele było goryczy między braćmi rodnemi, 
Spór my wiedli o ziemię, spadkobiercy bez ziemi; 
Najprzód ziemię odzyszczem, potem stanie za- 
[groda, 
A w zagrodzie swoboda — gdzie swoboda, tam 
[zgoda! 
Ramię w ramię ty Lachu, ty Rusinie serdeczny — 
W bój! w bój! a błyskaj jak miecz jeden dwu- 
(sieczny ! 


4, 


Tam na stany, na wiary nas bezładnił ład stary: 
Kto dziś w Polskę nie wierzy, ten bez stanu i 
[wiary ! 
Nas niewola zrównała a nadzieją my spolni, 
Nazywano nas różnie — my nazwiemy się: wolni! 
Ramię w ramię herbowni, izraelscy, siermiężni — 
W bój! w bój! my jedni, jeźli wszyscy orężni! 


5. 
Z potępionych przez naród dziś niejeden roz- 
[pacza — 
W górę serca i czoła! Polska wszystkim prze- 
[bacza ! 


Do nas bracia zbłąkani, do naszego tu łona, 
Na czas smutku i grzechów niech zapada zasłona! 
Przodem, przodem, na sławę rwij się dziatwo 
[niesławy — 
W bój! w bój! tam zmyje plamy wasze chrzest 
[krwawy ! 
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W polskiej Wierze kto wytrwa, ten zwyciężył 
[1 dopiął; 
Co nam stanie zawadą — w gruz niech idzie i 
|popiół! 
Miłość naszym orężem, lecz gdzie zdrada lub 


Tymczasem system Baden-Powella każe 
większość prac skautowych odbywać każdemu 
patrolowi osobno. 

Plan gawęd i harców jest układany dla 
każdego poszczególnego patrolu i jest przera- 
biany niezależnie od innych patrolów. 
Nauczyć się harców można najlepiej tyl- 
ko w małym gronie kilku chłopców, którzy 
są w codziennej ze sobą styczności, a nie 
w drużynie złożonej z kilkudziesięciu. 

Drużyna jest jednostką organizacyjną, 
a zbiera się rzadko, powiedzmy mniej więcej 
raz na miesiąc, czy to dla przeglądu, czy aże- 
by wziąć zinnymi drużynami udział w mane- 
wrach, a podczas wakacji, jużpo wyrobie- 
niu skautowym swoich członków, za- 
łożyć duży obóz kilku lub kilkunastodniowy. 


Samodzielność i odpowiedzialność. 


Jedną z tajemnic społecznej doniosłości 
ruchu skautowego jest wprowadzony. czynnik 
samodzielności i odpowiedzialności. 

Patrolowy jest dowódcą swego patrolu 
i jest odpowiedzialnym za postępowanie swoich 
podkomendnych nietylko podczas ćwiczeń, ale 
i w codziennym życiu. Wykazać też musi du- 
żo samodzielności, ponieważ troska o postęp pa- 
trolu przedewszystkiem do niego należy. Patro- 
lowy też sam układa planpracy dla pa- 
trolu i sam dowodzi patrolem podczas ćwiczeń. 

Również patrolowy miewa Gawędy obo- 
zowe i przygotowuje się do nich specjalnie. 
(Gawęda obejmuje, aż do wyczerpania całego 
przedmiotu, jeden z ustępów książki, który 
można czytać i równocześnie łączyć z ćwicze- 
niami wszystkich obecnych it.d.). Troską patro- 
lowego jest również poprosić swego instruktora, 
albo wogóle w porozumieniu z nim w celu umo- 
żliwienia korzyści innym patrolom, kogoś star- 


[opór, | szego, ktoby mógł dany przedmiot lepiej przed- 


Tam nam miłość w jad przejdzie — oręż zmieni | stąwić i urządzić kurs pierwszej pomocy, sy- 


[się w topór! 

W pochód! w pochód, a wszystko co dziś stanie 
[przed nami — 

W proch! w proch! się zetrze pod miljonów no- 
[gami! 


ra 


O ty Polsko o nasza! przez pokutę natchniona, 
My na tarczach cię wzniesiem krzycząc światu: 


[Fo Ona! 


To zwiastunka miłości, gwiazda szczęścia dla 

| [ludów, 
To królowa bez koron, wiecznych ofiar i trudów 
Naprzód, naprzód, anielska, nasza apostolska — 
Bóg, Bóg, Bóg z nami! tam gdzie walczy Polska! 


Gawęda obozowa. 


Jeden błąd daje się ciągle jeszcze zau- 
ważyć w niektórych naszych drużynach a to, 
że główny nacisk kładzie się nie na ćwiczenia 
patrolów, ale na ćwiczenia drużyn. 


gnalizacji, pionierki, elektrotechniki i t. p. 
Odpowiedź wielu pytającym. 


Tym, którzy zgłaszają się (zarówno do 
N. K. Sk., jak i do Skauta) z prośbą o przy- 
jęcie ich »do skautingu«, mogę dać tylko je- 
dną odpowiedź: wykażcie samodzielność i, za- 
znajomiwszy się poprzednio z podręcznikiem, 
postarajcie się, ażeby który z patrolowych 
albo drużynowych was przyjął a gdy to nie- 
możliwe -- zawiążcie sami patrole. 

Skauting właśnie tej samodzielności wy- 
maga, a wskazówki, jak się do tego wziąć, 
macie w Nr. I Skauta (str. 15) w artykule 
»Jak zawiązać patrol«, w którym jest po- 
wiedziane: — >»każdy chłopiec lub dziewczę 
może zawiązać patrol, jeżeli zbierze kilku 
rówieśników i razem z nimi ćwiczyć się bę- 
dzie w harcach«. 


Samodzielnie zawiązany patrol nie należy 
jeszcze do organizacji skautowej, ale niemniej 
może się ćwiczyć w harcach, a z chwilą, gdy 
przygotuje się do egzaminu ochotniczego, 
może zgłosić się do któregokolwiek drużyno- 
wego, który, stwierdziwszy dobre postępy pa- 
trolu (również i na podstawie »książeczki pa- 
trolu«), albo przyłączy patrol do swojej dru- 
żyny, albo dopomoże przy dołączeniu do dru- 
żyny innej. 

Jest to najlepszy sposób zawiązywania 
drużyn i tworzenia organizacji. 


Rola instruktora. 


Instruktor, którym jest skaut-sokół, sa- 
modzielności patrolów bez potrzeby krę- 
pować nie powinien, a odpowiedzialność je- 
szcze więcej u nich rozwijać. 

Z tym zastrzeżeniem rola instruktora jest 
bardzo obszerna, a polega głównie na da- 
waniu baczenia na prace patrolu, na to, 
ażeby patrol w niczym się nie zaniedbał, a pa- 
trolowy nie postąpił względem swoich podko- 
mendnych niewłaściwie i na pomaganiu 
patrolowemu w jego pracy. 

O ile instruktor jest obecny na gawędzie 
patrolu, to zwykle jemu przyjdzie zabrać głos 
i rzecz przedstawić. O ile jest na ćwiczeniach 
i nie jest tylko sędzią podczas zawodów mię- 
dzy kilku patrolami, to może, o ile to uzna 
za właściwe, sam objąć komendę i stawiać 
kreski (która to czynność należy w zasadzie 
do patrolowego). Zwłaszcza patrole z małych 
chłopców wymagać będą ciągłej pomocy in- 
struktora. 


Zaciągnięcie się do Drużyny. 


Do patrolu zawsze przyjmuje patrolowy, 
jeżeli jednak patrol wchodzi już w skład So- 
kolej Drużyny Skautowej, która stanowi or- 
ganizację regularną, to patrolowy musi każ- 
dego zgłaszającego się ciurę czy ochotnika 
przedstawić przy sposobności swemu druży- 
nowemu, który dopiero wciąga go do spisu 
Drużyny. 

Również tylko drużynowy odbiera w Dru- 
żynie ślubowanie skautowe. 

Drużynowy może, jeżeli uzna to za po: 
żyteczne, zmienić patrolowego lub przenieść 
chłopca z jednego patrolu do drugiego, ale 
robi to tylko w razie potrzeby. Z reguły zaś 
patrolowy sam dobiera nowych członków pa- 
trolu. 

Kiedy już patrole zaznajomiły się z ca- 
łokształtem skautingu, najlepiej będzie, jeżeli 
jeden patrol w Drużynie będzie przerabiać 
pierwszą pomoc, drugi — sygnalizację, trze- 
ci — pionierkęitd. Taki podział pracy w Dru- 
żynie wzmoże znacznie zainteresowanie się 
przedmiotem i okaże się bardzo praktycznym. 


Kiedy kurs zostanie przorobiony — patrole 
mogą zmienić porządek i t. d. 


Ubranie skautów. 


Niektórzy ochotnicy sądzą, że praca pa- 
trolu rozpoczyna się od zaopatrzenia w przy- 
bory skautowe. Tymczasem ćwiczyć się w har- 
cach można bez nich doskonale. 

Skauci Baden-Powella, są skaułami z du- 
cha, a nie z ubrania i ubranie nie jest rze- 
czą pierwszą, ale raczej ostatnią. 

Przy dołożeniu pewnego starania, może 
każdy postarać się o buty silne i wygodne, 
o ubranie lekkie i swobodne, a przedewszyst- 
kiem stare, ażeby w nim można było pełzać 
po ziemi — oraz o najważniejsze przybory : 
dobry scyzoryk, laskę skautową îi plecak. 

Laskę skautową może wielu same- 
mu sobie wystrugać, bo uie o to chodzi, aże- 
by była ona pięknie toczona, ale ażeby skaut 
ją miał. A pod tym względem w wielu wy- 
padkach mogłem zauważyć zaniedbanie. La- 
ska powinna być mniej więcej długości chłop- 
ca i o ile przestrzeganie, ażeby wszystkie laski 
w patrolu były takie same, nie jest konieczne, 
to jest bezwzględnie wymagane, ażeby każdy 
ochotnik i skaut miał laskę. Instruktor. 


Poznanie przyrody. 


Borsuk. 


Borsuk przesypia cały dzień w głębokiej 
norze, którą sobie sam wykopuje, a nocą wy- 
chodzi na żer; żywi się korzonkami, owocami, 
ptasimi jajami, miodem, owadami i młodymi 
królikami. Jest dość duży, bo ma długości 
więcej niż dwie stopy. Borsuki zwykle żyją 
parami i nierozłączają się nigdy, czym się 
różnią od innych zwierząt. 

Małe borsuki są długo niedołężne i do- 
piero, mając dziewięć do dziesięciu tygodni, po- 
trafią znaleźć sobie same pożywienie. Borsuk 
żyje 10 do 12 lat. Umie on znakomicie i bar- 
dzo szybko kopać ziemię, niełatwo go wydo- 
być z nory, gdyż napadnięty kopie dalej 
w głąb ziemi, a znacznie szybciej, niż napa- 
stnicy rozkopują. Borsuk ma skórę tak grubą 
a włos tak gęsty, że nie bardzo mu szkodzą 
ukąszenia psów, sam natomiast potrafi uką- 
sić bardzo niebezpiecznie. Borsuk dba niez- 
miernie o czystość tak swej osoby, jak i swego 
domu, czym się różni od lisa, który jest bar- 
dzo brudny. 


Łasica. 


Łasica jest raczej pożyteczną, niż szko” 
dliwą, bo chociaż czasem porwie jajo lub kur- 
czę, jednak przeważnie łowi myszy i szczury 
i oczyszcza z nich zagrody gospodarskie. Ma 


doskonały węch, za pomocą którego wyśledza 
swe pożywienie. Chociaż mała, jest jednak 
bardzo odważna i bywały wypadki, że po- 
drażniona rzucała się nawet na ludzi, chwy- 
tając instyktownie ząbkami za gardło, jak 
gdyby wiedziała, że w tem miejscu jej uką- 
szenie może: być bardzo niebezpieczne. 


Wiewiórka. 


Wiewiórka jest bardzo pospolita. Jest 
niezmiernie zręczna i potrafi nietylko błyska- 
wiecznie wspinać się na drzewa, ale równie 
przeskakiwać znaczne odległości z gałęzi na 
gałąź. Ta jej szybkość i zręczne chowanie się 
za gałęzie ratuje ją często od drapieżnych 
ptaków, zaciętych jej nieprzyjaciół. 

Na nie się nie przyda gonić wiewiórkę. 
Ujrzawszy ją, trzeba zachować się zupełnie 
nieruchomo, a wtenczas zaciekawiona sama 
wkrótce zejdzie z drzewa ; można ją też strą- 
cić niespodziewanym rzutem czapki. 

Wiewiórka spada na dół z wyciągniętym 
sztywnie ogonem i rozpostartymi łapkami, 
a upadek zupełnie jej nie szkodzi; natomiast 
trzeba być ostrożnym, biorąc ją do ręki, gdyż 
jej ostre i długie ząbki przegryzają okostną 
i powodują bolesne i długotrwałe rany. 

Wiewiórka żyje zwyczajnie na bukach 
i sosnach. 

Jeż. 

Chodząc po polach, usłyszycie nieraz od 
wieśniaków, że jeża należy zabijać, bo on 
wypija krowom mleko. Jest to taka sama 
bajka jak wiele innych, zakorzenionych mię- 
dzy naszym ludem, który bardzo często niema 
żadnego pojęcia o szkodliwości lub pożytecz- 
ności zwierząt. 

Jeż jest bardzo pożytecznym zwierząt- 
kiem. Zjada owady, ślimaki, żaby, myszy 
1 węże. Wiecie, czym jeż jest pokryty i jak 
się broni, gdy napadnięty zwija się w kłębek. 
Chytry lis jednakże umie sobie z nim pora- 
dzić. Zwiniętego jeża toczy bowiem do naj- 
bliższej wody, w której jeż naturalnie słę roz- 
wija, a wówczas lis go napada. 

Jeż natomiast radzi sobie dobrze z wę- 
żami. Ukąsiwszy węża, zwija się natychmiast 
w kłębek i czeka chwilkę. Manewr ten pow- 
tarza kilkakrotnie, dopóki wąż nie zginie, na- 
stępnie zaś zjada go, poczynając od ogona. 
Cyganie chwalą bardzo mięso jeża, a przy- 
rządzają je w ten sposób, że jeża owijają 
w glinę i pieką na ogniu. Glina wysuszona 
należycie pęka, a wówczas odejmują glinę ra- 
zem z kolcami i skórą, mięso zaś spożywają. 

Jeż przesypia zimę w norze, wyłożonej 
trawą i mchem. 
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Zagadnienia moralności. 


5. Powiedzieliśmy, że jest moralnym, kto 
jest prawy i kto miłuje ludzi. Być prawym 
to jedna strona moralności osobistej, to 
jakby jedno skrzydło, które nas niesie ku przy- 
szłości. Na dwóch się musi oprzeć polot mocny 
i pewny. Kto chce być moralnym w pełni, 
ten musi równie i ludzi miłować. 

Cóż to jest miłować ludzi? Co to jest 
miłowanie? Cóż jest miłość? W mowie ludz- 
kiej żadne słowo nie jest tak piękne i tak 
bogate w treść, jak wyraz miłość. Wszyscy 
o miłości mówią, wszyscy do niej nawołują. 
Ona radością napełnia, ona do łez gorz- 
kich, do łez nieutulonych pobudza. Jak mo- 
ralność, i miłość dzieli ludzi na dwa obce sobie 
zastępy, na tych, co jej służą, i na tych, co 
służą nienawiści, i jak moralność, posiada 
miłość najrozmaitsze znaczenie. Jest miłość 
samego siebie, egoizm czyli samolubstwo. 
Jest miłość Ojczyzny ; jest miłość rodzi- 
cielska ; jest zamiłowanie do nauki; jest 
lubowanie się w dziełach sztuki; jest ko- 
chanie, jest lubienie... Ale nie wszystko 
wymienione odnosi się do moralności. Tylko 
to z miłości, co dobro innych ludzi 
ma nacelu, totylkojest moralnym. 
Moralną jest miłość rodzicielska, gdy obej- 
muje dobro dzieci, a mało jest przejawów 
ludzkich tak pięknych i wzniosłych, jak mi- 
łość macierzyńska. Moralną jest miłość dla 
Ojczyzny, gdy o wszystkich braci-rodaków 
roztacza pieczę. Ale gdy się kocha innych 
dlatego, że to nam sprawia przyjemność, 
lub, że to daje nam pożytek — to nie jest 
moralne, jak nie jest moralnym zamiłowanie 
wiedzy, gdy nie ma dobra innych na celu, 
jak nie jest moralnym lubowanie się rzeczami 
pięknymi, o ile nie przyjdzie żal, że inni 
piękna odczuć nie umieją lub nie mogą. Sa- 
molubstwem jest kochanie się w zaszczytach 
i dostatkach, bez szlachetnych pra- 
gnień służenia innym na wysokim sta- 
nowisku,dopomaganiapotrzebującym 
swymi zasobami. Szczególnie brzydką i nie- 
wypowiedzianie szkodliwą dla wszystkich jest 
miłość samego siebie, egoizm , samolubstwo. 

6. Kto kocha innych zapomina 
o sobie. Matka, gdy widzi dziecko pod ko- 
łami wozu, bez wahania rzuca się na pomoc, 
nie myśląc, że ją roztratują rozszalałe konie. 
Matka zapomina o sobie, bo kocha dziecko. 
Kto nie umie zapomnieć o sobie, 
o swoich wygodach, o swoich troskach, 
kto nie umie przekreślić siebie dla 
innych, ten nie kocha. Nie zapomina się 
tego, co się kocha. Samolub zapomina aż 
nadto często o innych, ale o sobie pamięta. 
Kocha siebie. Ale kto kocha siebie, nie 
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kocha innych. Kto innych nie kocha, niejwytwarza szereg nieszczęść ludz- 


dba o nich. Dba najpierw o siebie. Sie- 
bie naprzód wysuwa. Swoją ambicję, swoją 
żądzę bogactw i użycia nasycić musi, choćby 
kosztem łez gorzkich, choćby kosztem prze- 
lanej krwi. Kto wpoprzek stanie, tego obali 
i zgniecie. Źródłem nieszczęść i bólu, 
pod którymi ugina się ludzkość, 
jest samolubstwo. Wilkiem staje się 
człowiek człowiekowi! Na ustach ma uśmiech, 
a w ręku nóż lub truciznę. Jest niemo- 
ralnością samolubstwo, żyć więc może 
tylko w niemoralności. Dlatego wszędzie tam, 
gdzie ujrzycie niemoralność, tam 
wszędzie jest samolubswo. Ono kró- 
luje nad złem i wśród złości! Ono świat cały 
chce poddać swej władzy, aby panowała zbrojna 
pięść i bezprawie, bo samolubstwo jest 
tym strasznym czynnikiem, co roz- 
kłada i zabija życie społeczne. To 
też wrogowie nasi budzą w nas samolubstwo; 
ofiarowuja miejsca wysokie, ordery, złoto, aby 
wzbudzić w duszach chciwość zaszczytów i do- 
statków, które tylko obdarowanym służą, a Oj- 
czyźnie dla śmierci są przydatne. 

Wszyscy zapewne znacie bajkę o wieprzu, 
co, obżarłszy się żołędzi, jął dla przyjemności 
rycia obnażać korzenie dębu. Ten wieprz to 
doskonały samolub. Chciwy żarcia i przyje- 
mności, a zarazem głupi, bo niszczący dąb 
żołędny. 

Cechą samoluba jest gnuśna bezpłodność. 
Nie tworzy nić, choćby najświetniejsze były 
jego czyny. Śmierć idzie za nim. Noc pa- 
nuje w samolubie. Słońce miłości, co 
przenika — wedle przepięknych słów poety — 
ogromy ludzkości, słońca wiary w dobro, co 
innym daje światło i ciepło, życiodajnego 
słońca nadziei samolub nie ma. Samolub dla 
poety jest jak płaz w skorupie, jak człowiek 
i gad zarazem. Taki gad o postaci człowieka 
z nikim się nie wiąże, nikogo nie pokocha. 


Myśl jego nie obejmie życzliwie ani Ojczyzny, | 


ani ludzkości, ani choćby kilku tylko ludzi. 
Ale życie każdego z nas musi iść w łączno- 
ści z życiem innych. Gdy miłujemy, łą- 
czymy się. Nie być więc samolubem, to 
wszystkich i wszystko obejmować miłością 
i to jest zarazem młodością, której tylko na- 
tenczas życie jest słodkie, gdy z innymi jest 
podzielone. 

Poeta mówi, że nikt nie zna życia sa- 
moluba i nikt znać nie będzie jego zguby. 
Ale częściej się zdarza, że i za życia klną go 
usta człowiecze i po śmierci goni za nim do 
stóp Sądu Bożego przekleństwo. A nawet, gdy 
nikt nie znał jego życia i zguby, nawet i wtedy 
odpowiedzialność, wina i kara, jak Sprawie- 
dliwość boska, go czeka niecofniona, bo ka- 
żde życie samolubne, niemoralne — 


kich, a za wszystko, za dobro i za zło — 
odpowiemy, jak Bóg w niebie. 

I gdyby tylko za krzywdy jednostek od- 
powiadać ! Ale samolubstwo, dzieląc ludzi 
od ludzi, jest największą przeszkodą 
do wyzwolenia Ojczyzny. Wyzwolenie 
Ojezyzny żąda przecie złączenia nas wszyst- 
kich w jeden zastęp, w jeden wspólny łań- 
cuch, którym opasać mamy kraj, aby nie 
porozkradali nam złodzieje Ojcowizny naszej. 
Mocne być muszą ogniwa tego łańcucha, mo- 
cno chwytać jedno drugie, mocno się łączyć 
ze sobą, więc nie samolubne, ale Ojczyznę 
i braci kochające; nie starcze, nie zgrzybiałe, 
ale młode, zapalne i ofiarne. Kto myśl sa- 
molubną chowa, ten dla Ojczyzny 
stracony. 

7. A jak jest obrzydłym samolubstwo- 
egoizm, tak piękną jest miłość. Oto z jaką 
wzniosłą prostotą mówi o niej Apostoł Ludów, 
św. Paweł: »Miłość cierpliwa jest, łaskawa 
jest, nie zajrzy (mie zazdrości), złości nie 
wyrządza, nie nadyma się. Nie jest czci pra- 
gnąca, nie szuka swego, nie wzrusza się ku 
gniewu, nie myśli złego. Nie raduje się z nie- 
sprawiedliwości, ale się weseli z prawdy. 
Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, wszyst- 
kiego się nadziewa (ma nadzieję) wszystko 
wytrwa. Miłość nigdy nie ginie: choć pro- 
roctwa zniszczeją, chociaż języki ustaną, choć 
umiejętność będzie zepsowana«... Do tych 
słów cóż dodać można, cóż odjąć z nich? 
Rozważcie dobrze wszystko, co One zawierają, 
a znajdziecie w nich zawartą całą wzniosłość 
i piękność ducha ludzkiego, bo matką wznio- 
słości i piękna jest miłość. I miłość jest 
matką siły. Najwznioślejsza boska nauka 
Chrystusa oparła się jedynie na miłości i pod- 
biła świat, mimo strasznej walki, jaką wydał 
jej kiedyś świat pogański, i ciągle trwa 
mimo strasznej nienawiści, z jaką ją zwalcza 
współczesne samolubne pogaństwo. Wielka 
idea wolności Polski oparła się na miłości 
i trwa, mimo, że potężni wrogowie skazali 


Wolność polską na zagładę, bo — w myśl 
zasady apostoła Ludów, że miłość nigdy 
nie ginie — wszystko runie, a idea Wolno- 


Ści naszej zostanie i zwycięży. Cóż utrzy- 
mało lud unicki przy Polsce i wierze ojców, 
jak nie miłość * Pamięć po moskalach zagi- 
nie na Świętej Unii, a mowa polska i polska 
wiara będzie się szeroko rozlewała po jej 
krwią męczeńską przesiąkniętych polach. Mi- 
łość to zdziała! Przejrzyjcie tysiące ksiąg, 
w których życie ludzkie jest zawarte. Ujrzy- 
cie na ich kartach wielką naukę, że jedy- 
nie miłość jest źródłem życia, roz- 
woju i szezęścia, a z nienawiści 
płynie śmierć, zniszczenie i ból. 


8. Człowiek jest stworzony, by | kim Ideom, a ci, co pierwsi ją ogłaszają lu- 
kochać innych ludzi! W tej tylko mi- | dziom, jakże często znoszą srogie prześlado- 


łości się rozwija, bez niej się cofa wstecz. | wania. 


Któżby więc, służył Wielkiej Idei, 


Patrzcie mądrze i przenikliwie w życie, a uj-|ktoby nie miał serca, miłującego — w sumie 


rzycie, że to, co naprzód ludzkość posuwa, 
jest z ofiar i pracy tych, co ludzi kochali. 
Bólu i łez i zbrodni byłoby nieogarnięcie wię- 
cej, gdyby nie miłość ludzi do ludzi. Ona po- 
maga, gasi łzy, podtrzymuje, radzi. 


samemu. Musi żyć społecznie, ale jedynie 


miłość tworzy życie społeczne. Mi- 


łość to ciągłe ofiarowanie innym ze 
siebie. „Nie szuka swego“ mówi Wielki Apo- 
stoł. I istotnie, — gdyby niebyło ofiary 
z chęci, przyzwyczajeń, myśli, nie byłoby 
życia społecznego, jak go niema wśród 
dzikich zwierząt. Ale czymże samolub różni 
się od wilka, gdy pod pięknym surdutem kryje 
serce podstępne i obojętne na krzywdy i na 
ból bliźniego, serce chciwe żeru, jak sęp. Mi- 
łość tworzy społeczność. A tak jest to głęboką 
prawdą, że żadnej nienawiścinie może 
mieć człowiek szlachetny i dobro 
swego kraju mający na pieczy, że 
nawet my w naszej ciężkiej niewoli nie wro- 
gów nienawidzieć mamy, ale kraj 
własny kochać przedewszystkim. 

Bo Ojczyzny broni tylko miłość. Kto ko- 
cha Ojczyznę, ten ją przeciw wrogom ubez- 
pieczy, przeciw wrogom zewnętrznym i we- 
wnętrznym, nawet przeciw samemu so- 
bie. Kto nienawidzi, chwyta co ma pod ręką, 
aby uderzyć. Nie patrzy, czy nie czyni wiel- 
kiej szkody, aby tylko zadowolić namiętność. 
Nienawiść bowiem oślepia. Czyni nie- 
sprawiedliwymi i zaciekłymi w złej i dobrej 
sprawie. Nienawiść upadla każdego 
iw każdej sprawie. A ojczyznę wzniosą 
tylko szlachetni i jasno-widzący. Nienawiść 
to dzieciństwo i słabość, mimo wszel- 
kie pozory mocy. Słabością i dzieciństwem 
nie obronimy Ojczyzny. Nienawiść nie 
jest czynem, to rzecz ujemna. Czynami 
i rzeczami dodatnimi zbudujemy 
Ojczyznę. Co zbudowała nienawiść? Nikt 
nie wskaże. Ale ziemia cała pokryta jest ru- 
mowiskami wielkich cywilizacji, które niena- 
wiść obaliła i zniszczyła. Nienawiść jest bez- 
płodną. Jest jak ogień z wilgotnego drzewa. 
Oślepia i dusi dymem tych, co nienawidzą, 
i powoli ich pożera. I to jest karą nienawi- 
ści: nikomu nie szkodzi, a siebie niszczy! 

9. — Miłość to Wielkie Idee. Rodziły się 
tylko w sercach gorejących miłością. Bo każda 
Wielka Idea, to jakby Anioł boży, prostujący 
drogę Dobru i Pięknu. Ale nad światem chcą 
panować Zło i Brzydota moralna. Więc wal- 
czą przeciw Dobru i jego posłom. Ciernistą 
też jest zazwyczaj droga tych, co służą Wiel- 


niu nakreślone prawo Boga i braci w Bogu? 

Czyżby mógł samolub postawić wielką 
ideę Wyzwolenia Polski z niewoli? Przecież 
służba tej Idei jest ciągiem cierpień i srogich 


prześladowań. Za nią to przecie, za nią od 
Niemożliwą jest rzeczą żyć człowiekowi. 


lat stu idą tysiące tysięcy na Śmierć i na 
sroższe od Śmierci wygnanie. Jej to wyznaw- 
cami przecie zapełniono więzienia, najlepszymi 
synami Polski. Przecie z imieniem Polski na 
ustach umierali bohaterowie pod knutami i pał- 
kami. Kufstein, Fischau i Kronsztadt są Aka- 
demjaroi, gdzie uczono tę ideę kochać i rozu- 
mieć! Wygnanie jest włością, jaką się w jej 
służbie otrzymuje, a kajdany — orderami. 
Gdzież tu samolubowi znaleść miejsce dla sie- 
bie Czy w sercu »płaza w skorupie« mogłaby 
się ta idea zrodzić? Nigdy i nigdy! Tylko 
serce młode, bez miary miłujące innych — 
mogło ją zrodzić! Tylko serca młode, nie sa- 
molubne mogą ją objąć, ukochać i życie jej 
lub za nią oddać! 

Wielki Wilhelm Garrison miał lat 24, gdy 
rozpoczął przeciw całemu narodowi swemu 
walkę o zniesienie hańbiącego Stany Zjedno- 
czone niewolnictwa. Wtrącano go do więzienia, 
naznaczano wysokie nagrody za schwytanie go, 
jego zwolenników hańbiono, zabijano i prześla- 
dowano, ale Garrison owładnięty współczuciem 
dla miljona czarnych niewolników, wielką ideą 
równości praw dla wszystkich, ideą braterstwa 
ludzi — wołał do wrogów wolności: „Będę 
surowym jak prawda! nieugiętym jak spra- 
wiedliwość! Nie ustąpię ani na włos i zmuszę 
Was, abyście mnie słuchali!'. I istotnie, po 
35 latach połowa olbrzymiego państwa stanęła 
po jego stronie i po krwawej wojnie domowej 
pobiła na głowę zwolenników Niewoli, bronią- 
cych własnych zysków i obojętnych na to, że 
miljony ludzi — braci ich — wiodły z ich 
woli życie gorsze od życia bydląt. 

Jakiż samolub rozpocząłby chlubną pracę 
Garrisona ? Samolubami ciemnymi i znikczem- 
niałymi byli plantatorowie, broniący niewol- 
nictwa. Garrison kochał ludzi i ta miłość na- 
tchnęła go do wielkiej jego idei i użyczyła mu 
sił niezwalczonych. Kochał — więc został bo- 
haterem, którego pamięć po wieki będzie bło- 
gosławiła ludzkość. 

Miłość natchnęła Kościuszkę. Przybył sam 
jeden do Ojczyzny. Nie miał wojska, nie miał 
pieniędzy. Ale miał moc większą nad armaty. 
Niepodległość Ojczyzny kochał nad życie i miał 
wiarę w dobrą sprawę. Z tymi potęgami wy- 
dał wojnę Moskwie i znalazł ludzi, broń i pie- 
niądze. W imię Miłości Ojczyzny i w imię Wol- 
ności — dwóch potęg rządzących Polską, wy- 
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dał Uniwersał połaniecki i kosami krakowskiego 
ludu pobił zasobnych, doskonale zorganizowa- 
nych Moskali. Jakiż samolub mógłby to przy- 
puścić? Jakiż samolub by nie rzekł: „Sza- 
lony ! Głupiec ! Gdzie on goni? Po co te awan- 
tury ? Nie lepiej to żyć w spokoju?*. To też 
nie samolub dokonał tego! Samolubem, złym 
Synem Ojczyzny, był jenerał Poniński pod 
Maciejowicami, co z przyczyn osobistych nie 
przybył na czas i wydał Naczelnika i Polskę 
Moskalom. A takich przykładów znajdziecie 
w historji naszej tyle, że doprawdy nie mocą 
swoją panują wrodzy nad nami, 
lecz samolubstwem naszym. Wszelkie 
samolubstwo to zatrata Wielkich Idei. Kto 
z was chce im służyć, musi pruć z siebie 
samolubstwo, musi budzić ciągłą miłość w du- 
szy. Bo błogosławioną stokrotnie jest miłość 
do ludzi. Nic jej nie zastąpi, wszystko po za 
nią jest przekleństwem. Ona jest radością, 
kwieciem i potęgą człowieka. Ją czcić należy! 
Dla niej żyć! W jej imię dążyć! (D.e.n.). 
Ignacy Kozielewski. 


Przeciw alkoholowi. 


Wyobraźcie sobie, że ktoś przez nie- 
ostrożność połknął tyle jakiejś trucizny, daj- 
my na to, strychniny, iż mu nogi powoli ze- 
sztywniały albo nastąpiły gwałtowne wymioty! 
Z pewnością całe otoczenie od zmysłówby od- 
chodziło z trwogi i z niecierpliwości nie mo- 
głoby się doczekać lekarza; chory zaś, któ- 
remu się to przytrafiło, z pewnościąby umyśl- 
nie nie napił się już nigdy tej trucizny. Że 
człowiek, nie troszcząc się wcale o coraz wi- 
doczniejsze objawy zatrucia, ciągle wraca do 
piwa i wina, to należy przeważnie temu przy- 
pisać, że nie wie, jaką trucizną jest al- 
kohol. 

Alkohol jest trucizną narkotyzują- 
cą lub odurzającą nerwy. U tych, co 
często używają napojów wyskokowych, żąda 
ciało coraz natarczywiej zaspokojenia pragnie- 
nia alkoholicznego, aż człowiek gotów jest 
wszystko poświęcić, byleby tylko dostać al- 
koholu. 

W Japonii ta jego własność wyrażana 
jest następującym przysłowiem:  »Człowiek 
wziął wódkę, wódka wzięła drugą wódkę, aż 
wódka wzięła człowieka c. 

Z tego, co powiedziano, możemy wy- 
wnioskować, że także na poszczególne zmysły 
działa alkohol szkodliwie. 

Zmysł czucia osłabia się. Człowiek 
pijany może się uderzyć, a zaledwie to po- 
czuje. Kazano na próbę zdrowemu człowiekowi 
podnieść 2 kamienie i orzec, który z nich 
cięższy; potem dano mu się napić nieco alko- 


holu i ten sam człowiek różnicy ciężarów nie 
rozeznał. Robiono także badania nad wpły- 
wem alkoholu na zdolność wzrokową 
i sprawdzono, że osoba, która w zwykłych 
warunkach czytała wielkie pismo z odleglości 
9:4 stóp, po wypiciu szklanki piwa angielskiego 
musiała się prawie o całą stopę przybliżyć, 
aby widzieć te same litery. 

Często chroniczne cierpienie oczu wynika 
z używania alkoholu. W nerwach wzrokowych 
może bowiem powstać chroniczne zapalenie, 
które doprowadza w złośliwych wypadkach 
nawet do zupełnej ślepoty, ale i zwyczajnie 
szkodzi sile wzroku. Niekorzystnie również 
wpływa używanie napojów wyskokowych na 
smak i słuch. 

Szkodliwość alkoholu dla układu nerwo- 
wego dobrze poznali nawet ci, co go używają; 
bo np. pasterze i przewodnicy po Alpach, od 
których niebezpieczne wspinanie się po gó- 
rach wymaga wielkiej ostrożności, powstrzy- 
mują się na dłuższy czas przed rozpoczęciem 
wycieczki od wszelkiego alkoholu. Jak łatwo 
w krytycznej chwili mogłoby oko zbłądzić 
lub noga się poślizgnąć ! 

Z ksiązki Heleniusów (Patrz uwaga w Nr. 3, na str. 14) 


Bronisław Bouffałł. 


Ubranie skautów. 


Chociaż, zasadniczo biorąc, o »umundu- 
rowaniu« skautów w ścisłym znaczeniu mowy 
być nie może, to jednak ze względu na ko- 
nieczność ujednostajnienia zewnętrznego wy- 
glądu patrolu, szczególniej przy ćwiczeniach 
zbiorowych. Główna Kwatera wydała szereg 
przepisów, a raczej wskazówek zarówno co 
do materjałów na ubrania, jak i co do kroju 
ubrania i jego koloru, w głównych przynaj- 
mniej zarysach. 

Przedewszystkim więc zarówno bielizna, 
jak i ubrania zwierzchnie winny być, o ile 
możności, z flaneli lub innego materjału weł- 
nianego, albowiem wełna wobec silnego spot- 
nienia lub zmoknięcia pochłania wilgoć ciała 
i utrzymuje je w jednostajnej temperaturze, 
chroniąc tym sposobem od przeziębienia. Wia- 
domo zaś, że w tych wypadkach bawełna bywa 
często przyczyną poważnej choroby, gdyż 
dotknięcie wilgotnej zimnej bielizny rozpalo- 
nego wskutek gwałtownego ruchu ciała po- 
ciągnąć może za sobą zajęcie organów odde- 
chowych i sprowadzić nawet zapalenie płuc. 
Tymczasem skaut z natury rzeczy wystawio- 
nym jest często na deszcz i niepogodę, zmu- 
szonym bywa niejednokrotnie przez czas dłuż- 
szy chodzić w przemokłym ubraniu lub obuwiu 
bez możności zmiany lub wysuszenia, albo po 
gwałtownym spotnieniu niejako zastygnąć bez 


ruchu przez dłuższy czas (np. przy tropieniu 
lub ukrywaniu się). O przewadze pod tym 
względem wełny nad bawełną i flaneli nad 
płótnem wiedzą zresztą dobrze wszyscy sports- 
mani, *) a żaden rozsądny podróżny nie pu- 
szcza się nigdy w płóciennej bieliźnie na dłuż- 
szą wycieczkę morską. Zresztą zaznaczyć na- 
leży, że flanela jest w Anglii w stałym uży- 
ciu: zamożniejsze warstwy noszą ją pod bie- 
lizną, mniej zamożne zastępują bieliznę płó- 
cienną bielizną flanelową, a we wszystkich 
oddziałach, które miałem sposobność odwie- 
dzić podczas bytności mojej w Anglji, wszy- 
scy chłopcy nosili koszule wełniane z przy- 
pinanymi kołnierzami płóciennymi. 

Co do kroju ubrania Główna Kwatera 
zastrzega się wyraźnie, aby w interesie pod- 
trzymania ruchu skautowego w szerokich war- 
stwach społeczeństwa — poszczególne patrole 
unikały, oile możności, wszystkiego, co by w ten 
lub inny sposób przypominało umundurowanie 
wojskowe, a to dla tego aby nie dyskretować 
skautów zarówno w oczach wojskowych, jak 
i tych, którzy niechętnym okiem spoglądają 
na wzmaganie się idei militaryzmu w Kró- 
lestwie Wielkiej Brytanji i Irlandji. Wska- 
zówka ta dotyczy nietylko skautów, lecz i ich 
naczelników, którzy powinni unikać używania 
wszelkich oznak wojskowych, jak np. rewol- 
werów, ostróg, szpiecrut i sticków i wogóle 
dbać o jaknajskromniejszy, najmniej rzuca- 
jący się w oczy krój ubrania. 

Ubranie to, obmyślone przez gienerała 
sir Baden-Powella na podstawie długoletniego 
doświadczenia, nabytego w służbie wojskowej 
w Egipcie, Indjach wschodnich i Afryce Po- 
łudniowej, stanowi w rzeczywistości połączenia 
typu ubrania amerykańskiego cow bcy'a ze 
strojem góralskim, jak o tym świadczą z je- 
dnej strony kapelusz, przypominający kształ- 
tem meksykańskie sombrero i opatrzona my- 
śliwskimi kieszeniami, a związana chustką 
pod szyją koszula, zastępująca kurtkę, z dru- 
giej zaś — gole kolana, które spotykamy nie- 
tylko u szkodzkich hzghlanderów, lecz i u Ty- 
rolczyków, Szwajcarów i mieszkańców Alp ba- 
warskich. 

W obuzie i podczas zabaw ubranie na- 
czelnika różni się od ubrania zwykłych skau- 
tów jedynie tylko białym kolorem wstęg, przy- 
piętych do lewego ramienia tudzież odmien- 
nym rysunkiem srebrnego znaczka przypię- 
tego do kapelusza, natomiast na musztrach 
i rewjach skautmastrzy zamiast krótkich, się- 
gających do kolan spodni wkładają spodnie 
do konnej jazdy typu Knicker breeches i spi- 
ralne sztylpy koloru khaki. 


3) Patrz — „Hygiena turysty“, prof. dr. Ka- 
zimierz Panek, Lwów 1907, wydawnictwo „Tow. 
Hygienicznego“. (Przyp. Red.). 


Ubranie skauta składa się z flanelowej 
koszuli w kolorze khaki, niebieskim, zielonym 
lub szarym z dwiema kieszeniami na piersiach, 
zapinanymi na guziczki, z wązkimi naramien- 
nikami tegoż koloru, tudzież z krótkich, nie 
sięgających do kolan spodni (skorts) z tego 
samego materjału i tego samego koloru, ściąg- 
niętych rzemiennym pasem, spiętym na sprzą- 
czkę lub zapinkę z pistolecikami do zawiesze- 
nia noża i gwizdka. Pończochy wełniane, ciem- 
nego koloru, ściągnięte zielonymi podwiązkami 
i zatoczone u góry tak, aby kolana pozosta- 
wały odsłoniętymi, trzewiki sznurowane, czar- 
ne albo bronzowe, tudzież kapelusz miękki, 
typu amerykańskiego ze sztywnym rondem, 
koloru khaki ze skórzaną taśmą i takim sa- 
mym rzemykiem do zapinania pod brodę. 

Oznakami godności skauta jest specjalny 
bronzowy znaczek na kapeluszu, przypomina- 
jący rysunkiem lilję burbońską z dwiema gwiaz- 
dami na bocznych jej końcach i z umieszczo- 
nym u dołu na metalowej wstędze napisem : 
»be prepared« (bądź gotów), pęk wstążek 
właściwego koloru patrolu u lewego ramienia, 
tegoż koloru chustka na szyję, związana spe- 
cjalnym węzłem we środku i na końcach, tu- 
dzież długa na sześć stóp lub pięć stóp i sześć 
cali laska z drzewa jesionowego z podziałką 
na stopy i cale. W zawieszonym przez plecy 
tornistrze z nieprzemakalnego brezentu nosi 
skaut wszystko to, co mu potrzebne w obozie 
lub na wycieczce, a więc cynową manierkę, 
przybór kuchenny t. zw. billy can, złożony 
z kociołka, rondelka, patelni i tależyka, chorą- 
giewkę do sygnalizowania systemem semaforo- 
wym,mapę miejscowości, żelaza do tropienia, za- 
pasową bieliznę itp. Wreszcie u pasa zwiesza 
| mu topór się typu, używanego przez saperów, 
i tudzież rzemyki do przytroczenia kołdry, ka- 
wałka nieprzemakalnego płótna, kurtki lub 
paltota: zresztą te dwie ostatnie części ubra- 
nia, jako zbyt obciążające chłopców i tamujące 
swobodę ich ruchów, dają się doskonale za- 
stąpić przez wkładany w miarę potrzeby na 
| sweater grubej włóczkowej roboty 
z szerokim wykładanym kołnierzem, podno- 
szonym w razie deszczu lub wiatru. 

Koszt powyższego wyekwipowania jednego 
skauta wynosi podług cenników urzędowych 
dostawców Głównej Kwatery (Messrs Saga 
58 Edgware Rood E. C. Messrs Dunhill 
359/561 Enston Rood N. W., W. Pope and 
Son 20 Burystr. St. Mary Axe E. C*) od 


*) Autor nie wspomina o oficjalnych wy- 
robach Głównej Kwatery (Boy Scouts Head- 
quarters Equipment Department, 116 Victoria 
Street, London S. W.) któresą w wielu wypad- 
kach wykonane znacznie trwalej i lepiej, niz 
prywatnych dostawców (koszule których nie są 
zawsze czysto wełniane, ale które też są nieco 
droższe. 
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15 do 25 szyllingów (7 v. 50 K — 12r. 
50 K)*) w zależności od gatunku, przyczym od 
większych obstalunków dostawcy ci dają od 
21/, do 59%, ustępstwa. Tym sposobem wyek: 
wipowanie patrolu, złożonego z 10 chłopców, 
licząc w tym drugą zmianę ubrania i bieli- 
zny, wynosi od 110 do 150 rubli na nasze 
pieniądze, do czego, o ile dbać będziemy o ich 
rzeczywistą wygodę, dodać należy jeszcze wy- 
datek 15—20 rubli na nabycie namiotu typu 
t. zw. kloszowego (bell tent), mogącego pomie- 
ścić wygodnie 12 chłopców w wieku do lat 18. 


Wycieczka i Kamieńca Podolskiego. 


Dziwną jest rzeczą, czemu gimnazja 
i szkoły urządzają tyle wycieczek — do Włoch 
i do Wiednia — podczas gdy tak mało skie- 
rowuje sie ich do różnych miejscowości Pol- 
ski, do Warszawy i do innych miast i grodów, 
tak rozgłośnych w naszej historji i tak nam 
drogich. Wycieczka, w której i ja, dzięki do- 
broci mego Ojca, wziąłem udział, była jedną 
z tych wskazanych wycieczek, gdyż do Ka- 
mieńca Podolskiego. 

Wycieczka nasza, złożona z 16 uczniów 
i 3 profesorów, wyjechała 26 września b. r. ze 
Lwowa, przez Złoczów, Tarnopol, do Skały. 
Zaopatrzeni w plecaki, w których znajdowało 
się nieco żywności, potrzebna bielizna i pe- 
leryny, jechaliśmy wesoło i ze śpiewami i tak 
dojechaliśmy do Skały. Tutaj przenocowali- 
Śmy, dzięki uprzejmości naczelnika, w pocze- 


*) Według tego cennika na wyekwipowanie 
chłopca (wyrażone w kopiejkach' składa się: 
kapelusz (96 kop.), koszula (1:66 kop.) Spo- 
deńki(1':20kop.,chustkanaszyję (24kop.), 
Barwa na ramię (8 kop., laska (32 kop.) pa- 
sek z pistolecikami (72 kop.), nóż (56 kop.) 
sznurek do noża lub gwizdka (8 kop , przy- 
bór kuchenny (60 kop.) plecak (torba) (96 
kop.), pończochy (1:20 kop.) podwiązki (24 
kop.) manierka (60 kop.) razem więc 9 rubli 
37 kop., czyli 23 kor. 98 hal., nie licząc wielu 
innych rzeczy, w które chłopcy się zaopatrują. 
Przy zakupnie 12 umundurowań dostaje 10% 
opustu. 

Zapotrzebowanie przyborów skautowych 
jest już dziś u nas ogromne i — niestety — 
wobec braku tego rodzaju naszych wyrobów — 
jest ono zaspokajane przez wytwórców obcych 

Ze tego stanu tolerować nie można, Komi- 
sja Dostaw Naczelnej Komendy Skautowej wy- 
pracowała wzory umundurowania dla naszych 
skautów i wyrabianie niektórych przedmiotów 
u nas już przeprowadziła. Dla reszty szuka ka- 
pitału polskiego do urzeczywistnienia. 

W związku z tym należy zaznaczyć, że w cią- 
gu grudnia będzie miała miejsce w »Sokole-Ma- 
cierzyc (Lwów, Zimorowicza 8.) wystawa angielska 
przyborów skautowych, dla pokazania ich intere- 
sowanym, a potem wystawa skautowa, w skład 
której wejdą wyroby nasze i obce, przeglad 
pracy skautowej, jej prace itd. 

(Przyp. Redakcji.) 


kalni na stacyi; rozesławszy snopy słomy, 
plecaków użyliśmy za poduszki, a peleryny 
zastąpiły doskonale kołdry. Następnego dnia 
około godz. 5 rano, wstaliśmy ochoczo ; chcąc 
zaś spędzić resztki snu z powiek, pobiegliśmy 
umyć się zimną wodą w pobliskiej krynicy. 
Mycie odbywało się w bardzo pierwotny spo- 
sób ; podstawialiśmy kolejno głowę pod zdrój 
ożywczy, który sprowadzał jeden z kolegów, 
poruszając niestrudzenie wielką, zakrzywioną 
pompą. Aby nie tracić czasu na próżną ga- 
wędę, udaliśmy się całą gromadą na miasto, 
by zwiedzić naprzód kościół i obejrzeć ruiny 
starego zamku. Oglądnąwszy go i sfotogra- 
fowawszy, ruszyliśmy szybkim krokiem z po- . 
wrotem, obawiając się nagany za spóźnienie, 
lub, co gorsza, utraty śniadania, któregośmy 
bardzo byli spragnieni. Na szczęście było je- 
szcze dość czasu; czekaliśmy nawet chwilę, 
zanim podano nam śniadanie, złożone z gorą- 
cego mleka i chleba Podpisawszy paszporty, 
gdyż wkrótce mieliśmy się przeprawiać przez 
granicę, z plecakami i pelerynami ruszyliśmy 
do granicy. Granicą z tej strony od Skały 
jest rzeka Zbrucz. Przez nią prowadzi długi 
most, na jakich 200 m., strzeżony z jednej 
strony przez żołnierza austrjaekiego, z dru- 
giej przez sołdata moskiewskiego, z długim 
bagnetem. Zabawny to widok patrzeć, z jak 
wielkim szacunkiem ci dwaj przedstawiciele 
i obrońcy państw mierzą się wzrokiem. 
Musieliśmy jednak dobrą chwilę czekać. 
Na szczęście przyszedł jakiś pan starszy 
ji otworzył granicę. Przeszliśmy koło batiuszki 
iz nabitym karabinem i udaliśmy się do urzę- 
du celnego, gdzie miano przeprowadzić rewi- 
zję. Dwaj profesorowie udali się do pomie- 
szkania urjadnika, skąd ledwie po dwóch dłu- 
gich godzinach wyszli razem z nim. Urjadnik, 
przystąpiwszy do nas, spytał: »A ne majta 
w torbach pistułetów, abo szczo takoho. » Lecz 
uspokojony przez nas, że nawet nie wiemy 
co to jest owo: pistułetów, zapytał tylko, czy 
nie mamy aparatów ze sobą. Przyznaliśmy 
się odrazu do dwóch aparatów, trzeci zaś 
spoczywał spokojnie w plecaku jednego z ko- 
jlegów, któremu za to nie było wcale spokoj- 
nie na myśl, co to będzie, gdy zaczną deli- 
katnie przeglądać nasze plecaki. Urjadnik tym- 
czasem kazał sobie pokazać aparaty, udając, 
że się na nich rozumie. Na trzask otwierane- 
go aparatu cofnął się jednak czymprędzej 
i z daleka się przypatrywał, obawiając się za- 
pewne, aby jaka bomba z niego nie wypadła. 
Obejrzawszy w ten sposób aparat, spytał z mi- 
ną doświadczoną, jak drugi aparat wygląda ; 
pokazaliśmy mu i drugi. Wtedy zadowolony, 
spytał się nas, czy mamy tylko te dwa apa- 
raty. Teraz znaleźliśmy się w kłopotliwym po- 
łożeniu, gdyż przyznać się do trzeciego, to 
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bardzo możliwe, że albo nas wcale nie pu-|głowy i niepomiernie zmęczeni. Kamieniec le- 


szczą, albo przeprowadzą ścisłą osobistą re- 
wizję, żeśmy się odrazu nie przyznali. Jeszcze 
ryzykowniejszym byłoby wcale się do trzecie- 
go aparatu nie przyznawać, gdyż skoro by 
im przyszła ochota zrewidować nasze plecaki, 
a znaleźliby trzeci aparat, to gotowi nas wca- 
le dalej nie puścić. Z tak ryzykownego poło- 
żenia wybawił nas jeden z profesorów, który 
poczęstował urjadnika papierosem i zaczął 
z nim rozmawiać o stosunkach tamtejszych 
tak, że urjadnik całkiem onas zapomniał. Po 
chwili, a było to koło godz. 1 po południu, 
rozległ się świst na znak, że ruszamy dalej. 
Szliśmy teraz gościńcem (jeśli ów piach wo- 
góle gościńcem nazwać można) z jaką dobrą 
godzinę. W końcu zaszliśmy do wsi Rudy. 
Tutaj po długich usiłowaniach zgodziliśmy 
dwie podwody, chcąc prędzej stanąć w Ka-| 
mieńcu. Były to małe wózki naładowane liść- 
mi i łodygami kukurydzy, przykryte jakimiś 
płachtami tak, że trzeba było albo siedzieć, 
Sspuściwszy nogi z wozu, albo dusić się na wo- 
zie — bo tak dziesięć osób na jednym wóz- 
ku i dziesięć plecaków, to nie byle co, tym- 
bardziej, że wózek mógł mieć półtora metra 
szerokości, a najwyżej 
Wreszcie około godz. 3 po południu zajecha- | 
liśmy do wsi Hrynina. Tam rozłożyliśmy się 
w cieniu drzew, ponieważ upał był nieznośny. 
Profesorowie tymczasem udali się do dworu, 
na szczęście polskiego, z prośbą o dwa wóz- 
ki do Kamieńca, ponieważ nasi woźnicy od- 
mówili nam swoich usług na dalszą drogę. 
Niestety właściciel był nieobecny, a rządca 
nie mógł nam tej przysługi na własną od- 
powiedzialność okazać. Przyrzekł nam tylko 
swą pomoce w pobliskim miasteczku Hrynnnie, 
dokąd niezwłocznie ruszyliśmy. Tam zgodził 
nam rządca dwa żydowskie wózki, na których 
choć z biedą, jechaliśmy wkrótce do Kamień- 
ca. Teraz zapoznaliśmy się doskonale z dro- 
gami rosyjskimi. Jest to właściwie jedna głów- 
na droga, szeroka jak trzy nasze Stryjskie, 
po jej bokach są rowy, za nimi zaś ciągną 
się jeszcze dwie drogi zwyczajne. Daleko, jak 
okiem zasięgnąć, widzi się równinę, pokrytą 
mnóstwem kukurydzy i kawonów; innych obra- 
zów nie napotyka się nigdzie; oko i myśl się 
prędko nurzy. Do tego rosyjskie drogi są tak 
kamieniste i wogóle zaniedbane, że trzeba mieć 
silną budowę całego ciała, aby bez szwanku 
wyjść z takiej podróży. Ciekawymi i wprost 
podziw wzbudzającymi stworzeniami są konie 
moskiewskie: z wyglądu małe, nikłe, chude, 
zdające się lada chwila paść ze znużenia i zmę: 
czenia, a przecież tak wytrwałe w biegu, że 
ani w porównanie nie mogą iść z nimi nasze 
konie. Około godz. 8 wieczorem dojechaliśmy 
wreszcie do Kamieńca z nieznośnym bólem 


półtrzecia długości. | 


ży w dolinie nad Smotryczą, otoczony naoko- 
ło skalistymi wzgórzami. Ukazał się nam oświe- 
cony tysiącem świateł, bijących z mnóstwa 
skrzących od blasku okien. Wreszcie zajecha- 
liśmy do »Hotelu Petersburskiego«, gdzieśmy 
zostawili plecaki, poczym ruszyliśmy: przyj- 
rzeć się pełnemu o tej porze parkowi, a po- 
tym poszliśmy na kolację. Wkrótce rozloko- 
waliśmy się, niecierpliwie czekając na potra- 
wy. Tymczasem po dość długim czekaniu po- 
dano nam chleb z masłem. Byliśmy bez obia- 
du, czekaliśmy więc niecierpliwie, kiedy go 
jeść zaczną profesorowie. Wtem jeden z pro- 
fesorów oświadcza nam, żebyśmy jedli chleba, 
ile się nam podoba, ponieważ chleb w restau- 
racjach rosyjskich jest za darmo. Zabraliśmy 
się tak dzielnie do niego, że Moskale musieli 
kilka razy nakładać nim talerze. Podczas tej 
koiacji przyłączył się do profesorów jakiś po- 
rządnie już podpity oficer moskiewski, który 
koniecznie chciał nam całą kolację zafundo- 
wać. (C. d. n.). 


Przegląd Ruchu. 
Z Objazdu. 


Mój objazd z ramienia Związku polskich 
gimn. Tow. sokolich miał na celu zapoznanie 
większych gniazd sokolich z organizacją skau- 


jtową i zreorganizowanie gdzieniegdzie już po- 


przednio istniejących «Drużyn Młodzieży So- 
koleje, które głównie uprawiały gimnastykę, 
musztrę i ćwiczenia polowe, na sokole »Dru- 
żyny Skautowec. 

Mogę powiedzieć, że — dzięki niezwyczaj- 
nemu zapałowi, jaki wszędzie, gdzie byłem, 
spotkało hasło stworzenia w Polsce młodocia- 
nego wojska, zadanie moje przeważnie ogra- 
niczyło się do roli obserwatora, a tam, gdzie 
już dobrze pracujące patrole wykazały postępy, 
do roli egzaminatora. 

W każdym z wymienionych miast miałem 
odczyt w sali «Sokoła« (przeważnie dla pu- 
bliczności bezpłatny), a po nim brałem jeszcze 
udział w zebraniu sokolego Wydziału i Grona 
nauczycielskiego oraz osób zaproszonych, zwo- 
łanym specjalnie w celu stworzenia miejsco- 
wych organizacji skautowych. 

Zadanie moje było bardzo przez to uła- 
twione, iż w każdej z wymienionych miejsco- 
wości był na tydzień przedtym sekretarz Zwią- 
zku sokolego p. Stanisław Biega, który po 
odczycie publicznym o »Idei sokolej« sprawę 
nowego kierunku przedstawiał Wydziałom. 


Nowy Sącz. 


W Nowym Sączu wiadomość o skautingu 
do młodzieży szkolnej nie dotarła. Wprawdzie 
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przed wakacjami było kilka ćwiczeń, prowa- 
dzonych w polu na wzór wojskowy, ale ruch 
ten wnet upadł. 

Na odczycie (28/X) było obecnych około 280 
osób, w tym większość uczniów gimnazjalnych. 
Bezpośrednio potym kilkunastu z nich oświad- 
czyło chęć wstąpienia do patrolów skautowych, 
a następnego dnia, w niedzielę rano, odbyłem 
z szesnastu chłopcami, podzielonymi na dwa 
patrole, dwugodzinne ćwiczenia. Te jednak 
miały miejsce nie tuż pod N. Sączem , ale 
między nim a Marcinkowicami, dokąd uda- 
liśmy się koleją. 

Lubo bowiem bezpośrednie sąsiedztwo 
N. Sącza przedstawia teren otwarty i stąd 
trudny do podchodzeń — to okolice dalsze 
są tak wspaniałe, że piękniejszych rzadko 
przyszło mi spotkać. Wśród gór i lasów rwie 
Dunajec, który podczas roztopów wzbiera do 
rozmiarów potężnej i groźnej rzeki. Wzgórza 
i doliny wprost proszą się, aby na nich od- 
bywać harce. 

Duszą ruchu w N. Sączu jest prezes »Soko- 
ła«, dr. Stanisław Flis. Patrole oędą miały 
w najbliższej przyszłości instruktora w osobie 
naczelnika »Sokoła«, p. Adama Biedy. 


Jasło. 


W Jaśle, gdzie na odczyt (29/X) zebrało 
się około 220 osób, zastałem już dwa patrole 
skautowe, które powstały samorzutnie i dobrze 
wzięły się do pracy. 

W Jaśle nie znalazłem starszego instru 
ktora dla drużyny skautowej, na mocy więc 
organizacji sokolej — komendę nad nią obejmie 
naczelnik gniazda. 

Zato niezapomniane są dla mnie te dwie 
godziny, które spędziłem z kilkunastu mło- 
dymi w »pokoju studenckim«, gdzie w czasie 
pogawędki o wielu sprawach i o narodowej 
pracy, poznałem mych nowych przyjaciół. 


Rzeszów. 


Na odczycie (4/XI) było obecnych około 
320 osób. Sprawą żywo zajęli się członkowie 
Wydziału i Grona »Sokoła«, w dużej części 
profesorowie gimnazjum i seminarjum. Patrole 
skautowe widziałem ćwiczące na sali »Sokoła«. 
Byli to wyłącznie chłopcy z klas niższych. 
Oprócz naczelnika gniazda, p. Karola Sta- 
rego, który ćwiczenia młodzieży sokolej na 
wzór wojskowy prowadził już przed kilku laty, 
(dał mi on bardzo ciekawy opis jednego z wię- 
kszych całodziennych ćwiczeń) pracę prowadzić 
będzie p. Juljan Szpunar. 


Tarnów. 


W niedzielę, w południe (5/XI) zastałem 
już na stacji 8 patrole z gronem II okręgu 
sokolego oraz z kilku profesorami. 


Praca rozpoczęła się we wrześniu, lubo 
już przed wakacjami istniały ćwiczące oddziały, 
które na wzór wojskowy ćwiczyły się w czy- 
taniu map i w sygnalizacji. 

Na odczycie było obecnych około 300 osób. 

Praca jest prowadzona w gimnazjum 
i w szkole realnej. Między profesorami obu 
zakładów jest kilku, którzy biorą w niej czynny 
udział. Funkcję drużynowego obejmuje naczel- 
nik II okręgu sokolego, p. Stanisław 
Dubelski. 


Sanok. 


W Sanoku drużynę zorganizował uczeń 
VIII kl. gimn., który przed odczytem (11/XI) 
zrobił przedemną przegląd jej 7-miu pełnych 
patrolów wraz z plutonowymi. Poprzednio je- 
szcze miałem sposobność przypatrzeć się ich 
postępom na kilkugodzinnych ćwiczeniach 8 
patrolów. 

Chłopcy ćwiczyli przeważnie już przed 
wakacjami, a gdy otrzymali do rąk podręcznik 
skautingu postanowili dostosować swą pracę 
do zasad skautowych i drużynę swą zapra- 
gnęli nazwać imieniem hetmana Żółkiewskiego 
i dać jej słowa, wyryte na jego grobowcu: 
»ec ossibus wlłtor« za hasło. Teraz, ci z nich, 
którzy wyżej postąpili w harcach, zgłosili się 
do egzaminu. Z tych 11 zdało egzamin wy- 
wiadowczy, a 1 (organizator) egzamin harcerski. 

W przeddzień mogli skauci sanoccy wy- 
kazać swą gotowość pomocy innym i spełnić 
swój dobry uczynek podczas pożaru. Palił się 
domek przy dworcu kolejowym, a w małym 
miasteczku straż na miejscu się nie znalazła, 
mieszkańcy zaś tylko przyglądali się pożarowi. 

Skauci zaalarmowali się wzajemnie i pod 
komendą swego dowódcy ugasili pożar domu, 
który już do połowy zgorzał. 

Opowiadano mi, że publiczność była zdzi- 
wiona i nie szczędziła pochwał »studentom«. 
Nie wiedziała jeszcze ponoć, że to skauci — 
dla których spieszenie z pomocą było i jest 
obowiązkiem. 

Nad tą drużyną obejmie obecnie komendę 
p. Piotr Niedojadło. 

Na odczycie w »Sokole« było około 240 
obecnych. 


Przemyśl. 


W Przemyślu zastałem (12 XI) dwa lata 
już istniejącą »Drużynę młodzieży Sokolej « 
i jeden patrol skautowy. 

Drużyna wykazywała pewne wyćwiczenie 
w mustrze i dużą spoistość wewnętrzną, cze- 
kała zaś z reorganizacją na Drużynę Skau- 
tową na mój przyjazd. Kierownictwo jej obej- 
mie p. Bronisław Lisowski. 

Patrol (»Kruków«), którego instruktorem 
jest p. Bolesław Błażek, jest prowadzony 
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bardzo sprężyście i zdobył już pewną zaprawę 
harcerską podczas 3-tygodniowego pobytu pod 
namiotami w czasie wakacji. 

Oprócz tego dowiedziałem się o kilku pa. 
trolach , złożonych z uczniów gimnazjum III 
(”na Zasaniuc), żałuję tylko, że nie danym 
mi było z nimi się zetknąć. 

Przed odczytem, na którym było około 
180 obecnych , naczelnik »Sokoła«, p. Złot- 
nicki poprowadził mnie na ćwiczenie dwu, 
a po przyłączeniu jeszcze jednego spotkanego 
po drodze — trzech patrolów wspomnianej na 
początku drużyny. Na pochwałę patrolu pod- 
chodzącego do zajętego przez dwa inne lasku, 
muszę powiedzieć, że ćwiczenie wykonane 
w bardzo trudnych warunkach wykazało nie 
byle jaką sprawność podchodzących. Ale jest 
to równocześnie powtórzeniem tego, co chłop- 
com powiedziałem: po skończonych ćwiczeniach, 
że zawsze powinny się one odbywać w patrolach, 
pod komendą patrolowych, a nie w drużynie. 


Złoczów. 

Na stacji (18/XI) oczekiwał mię patrol 
honorowy, który zebranych członków Wy- 
działu i Grona »Sokoła« wraz ze mną zapro- 
wadził do odległego o kilka kilometrów obozu. 

Widziałem drużynę, około 40 chłopców, 
przy blasku ogniska. Wobec zapadającego 
zmroku ćwiczyli musztrę. 14 z nich następ- 
nie zdało egzamin na wywiadowców. 

Drużynę prowadzić będzie p. Józef 
Czernecki (ul. Zygmuntowska 522). 

Na odczycie było obecnych około 250 osób. 

Prezes »Sokola« złoczowskiego, p. Sta- 
nisław Staniszewski, prosił, ażeby 
patrole z innych miejscowości przed przyby- 
ciem do Złoczowa zaw adamiały »Sokół« 
o swojej wycieczce naprzód, i żeby przez 
to umożliwiły poznanie się i wspólne ćwi- 
czenia skautów miejscowych z zamiejscowymi. 
Nie można zaprzeczyć (a miało to również 
miejsce i w Złoczowie), że takie odwiedziny 
patrolów skautowych przyczyniają się ogro- 
mnie do zainteresowania się i wzmożenia ru- 
chu i dlatego nie można nie polecić gorącej 
tej prośby wszystkim, wybierającym się do 
innych miast, patrolom. 


Tarnopol. 

W Tarnopolu zastałem (19/XI) na bo- 
isku sokolim 8 wybranych patrolów skauto- 
wych, złożonych z uczniów gimnazjum, se- 
minarjum naucz. i szkoły ślusarskiej. 

Po ćwiczeniach i po przedstawieniu ze- 
branym, jakie obowiązki wkłada służba skau- 
towa i prawo skautowe, kilkudziesięciu złożyło 
na moje ręce ślubowanie skautowe i zdało 
egzamin ochotniczy. 

W Tarnopolu podzieliliśmy chłopców na 
trzy drużyny, z których pierwsza, kierowana 


przez p. Mieczysława Kulikowskiego 
(Filja krak. Tow. Wzaj. Ub.) liczy około 40 
chłopców, druga pod p. Kazimierzem 
Piwocńskim (ul. Pohoreckiego 8.), rów- 
nież około 40, trzecia pod p. Stanisła- 
wem Romańskim (Rada powiatowa) 
24 chłopców ze szkoły ślusarskiej. 

Na odczycie było około 850 obecnych. 

Stryj. 

W Stryju jest około 25 chłopców, two- 
rzących jedną drużynę. Dwu jej instruktorów 
(p. Henryk Schenk i p. Stefan Tcho- 
rznieki) korzystając z niewielkiej odległo- 
ści Stryja od Lwowa, uczęszcza dwa razy 
na tydzień na kurs dla instruktorów skauto- 
wych, prowadzony we Lwowie przez N. K. Sk. 

Stryjska drużyna ma już pewną historję. 
Mianowicie tu powstała samoistnie pierwsza 
polska drużyna skautowa jeszcze przed wzię- 
ciem sprawy w ręce »Sokoła«, 

Uczniowie gimnazjum wyższego uprawiali 
ćwiczenia polowe, a gdy wziął w nich udział 
jeden z profesorów (dr. Jan Piątek), który 
znał skauting Baden-Powelła, na podstawie 
jego notatek stworzyli przepisy swojej drużyny. 

Skauting nazwali wjuzem, a to od czte- 
rech liter początkowych hasła legjonów : »wol- 
ność, jedność, ufność, zgoda będą hasłem 


'maszym«. Mówiło się też w Stryju o prawie 
wjuzowym, regulaminie wjuzowania, o wju- 


zowantu po polach i po lasach. Rzecz po- 
wstała w marcu b. r., a w kwietniu przystę- 
pując do pisania »Scoutingu« nie mogłem już 
podać tej nazwy w książce. 

Autorem projektu organizacji był uczeń 
klasy VIII. Michał Kaczorowski, obe- 
cenie członek Kursu instruktorskiego we Lwo- 
wie. Do wjuzu należało około 80 uczniów, 
ale w ćwiczeniach brali, i nie-wjuzowcy udział, 
tak, że było ich nieraz do 100. 

Obesnie z dawnych wjuzowców 4 zdało 
egzamin wywiadowczy a 1 egzamin harcerski. 

Kierownictwo obecnie obejmuje naczelnik 
»Sokoła« p. Piotr Wróblewski. 

Na odczycie (25/XI.) było 298 obecnych, 
a, że zaraz po nim miało miejsce w sali »So- 
koła przedstawienie kinematograficzne, więc 
na płótnie ukazało się ogłoszenie o »Skauciec. 


Sambor. 


Na ręce moje złożyli w Samborze (26/XI) 
patrolowi zgłoszenia swoich 11 patrolów pod 
rozkazy N. K. Sk. Część tych patrolów ówi- 
czyła już przed wakacjami, jako drużyna Sokoła. 

Z pośród tych, którzy zgłosili się do egza- 
minów, 9 zdało egzamin wywiadowczy, a 8 
harcerski. 

Pracą będą obecnie kierować pp. Sta- 
nisław Piotrowicz i Józef Lewicki. 

Na odczycie było 325 obecnych. 


Mogę tu jeszcze wspomnieć, że na dwie 
godziny przed moim odczytem, miał miejsce 
w tej samej sali odczyt dra. Eugienjusza 
Piaseckiego o fizycznym wychowaniu mło- 
dzieży, w którym prelegent, profesor hygieny 
szkolnej na Uniwersytecie Lwowskim, między 
innymi wspomniał i o skautingu, nazywając 
go najlepszą formą wychowania fizycznego. 
Mieliśmy również między obrazami świetlnymi 
jeden, przedstawiający biwak patrolu skauto- 
wego »Sokoła-Macierzy« (umieszcz. w książce 
» Scouting na str. 109). Andrzej Małkowski. 


Urzędowe. 


I., Naczelna Komenda Skautowa 
mianowała 16/XI: 

drużynowym VI Lwowskiej Drużyny gie- 
nerała Dąbrowskiego (VI Lw.) p. Michała 
Affanasowicza (ul. Sadownicka 15); | 

drużynowym VIII Lwowskiej Dr. Sk. 
hetmana Żółkiewskiego (VIII Lw.) p. Hen- 
ryka Bagińskiego (ul. Zdrowia 11); 

drużynowym I Krakowskiej Dr. Sk. 
(I Kr.) p. Zygmuta Wyrobka (Sokół, 
ul. Wolska) ; 

drużynowym I Prokocimskiej Dr. Sk. 
(I Pm.) p. Stanisława Pigonia (Pro- 
kocim, p. Podgórze — Płaszów); 

drużynowym I Przemyskiej Dr. Sk. (I Pl.) 
p. Bronisława Lisowskiego (ul. Stry- 
charska 8); 

plutonowym samodzielnego plutonu II 
Przemyskiej Dr. Sk. (II Pl) p. Bolesława 
Błażka (I gimnazyum z językiem wykł. pol- 
skim) ; 

drużynowym I Rzeszowskiej Dr. Sk. 
(IRw.) p. Juljana Szpunara (Ruska 
Wieś) ; 

drużynowym I Sanockiej Dr. Sk. het- 
mana Żółkiewskiego (I Sk.) p. Piotra Nie- 
dojadłę (gimnazjum); 

drużynowym I Tarnowskiej Dr. Sk. (I Tw.) 
p. Stanisława Dubelskiego (szkoła 
realn) : 

II., Sekretarzem N. K. Sk. został p. Ta- 
deusz Zgierski-Strumiłło. 


Kronika. 


Redakcja »Skauta« otrzymała przeszło 
400 listów, z których widać, że patrole skau- 
towe powstały prawie we wszystkich miastach 
galicyjskich, w których są szkoły M śre- 


EAS AOA 


dnie. W wielu listach ze wszystkich ziem pol- 
skich Skaut odebrał gorące słowa zachęty. 


Przegląd ruchu na podstawie wspomnia- 
nych korespondencji znajdzie się w Nr. 5 
Skauta. 

W tym również numerze będzie rozstrzy- 
gnięcie pierwszego konkursu (odznaka), na 
który przysłano kilkadziesiąt wzorów. 

Nr. 5 Skauta (15 grudnia) będzie poświę- 
cony przedstawieniu skautiagu angielskiego. 
Znajdzie się w nim wiele fotografji oraz ilu- 
strowany opis skautowych uroczystości z po- 
wodu koronacji króla Anglji, Jerzego V. 


Wszyscy prenumeratorowie otrzymają pre- 

mję w postaci portretu gienerała Baden Powella. 

Rozsprzedający Skauta otrzymają 

premję razem z numerem po nadesłaniu 

40 gr. w markach. Portret Inicjatora po- 

winien znaleźć się w kazdym pokoju skau- 
towym (pokoju patrolu albo drużyny). 

W ten sposób numer gwiazdkowy będzie 

obok obszernego przedstawienia naszego ruchu 

na podstawie sprawozdań, zawierał obraz ru- 

chu angielskiego. 


Redakcja „Skauta“ oprawiła na liczne żąda- 
nia ksiażkę p. t. Scouting i sprzedaje ją skau- 
tom po 3.50 K w godzinach urzędowych (codzień, 
z wyj. sobót i dni świątecznych, między godz. 
?a8w .),az przesyłką pocztową (poleconą) po 4K. 

Zniżka ta (cena księgarska 4 kor. za egzem- 
plarz nieoprawny) jest tylko dla patrolów skau- 
towych, wszyscy inni niech żądają jej od księgarń 
pod wszystkimi trzema zaborami. Podręczników 
nieoprawnych Redakcja już nie posiada. 

Do nabycia w Redakcji: 

Mikołaj Skiba. Środek przeciw 
społecznej i narodowej nędzy. Prze- 
myśl 1911. Cena 20 gr 

(Jest to doskonała książka przeciw alkoho- 
lowi napisana przez skauta). 


0 honor patrolu Iwów, powieść skautowa, bę- 
dzie dalej drukowana w Nr. 5 i wzbudzi niesły- 
chane zaciekawienie. Będą to pod każdym wzglę- 
dem wspaniałe przygody dzielnego patrolu. 


Reklamacje. Zwracano się do nas ze skargami 
na powolną wysyłkę zamówionych rzeczy. W nie- 
których wypadkach stwierdziliśmy, że wina była 
tu po stronie poczty. 

Co zaś do innych, to prosimy o względność, 
ponieważ olbrzymia już dziś administracja pi- 
sma i konieczność załatwiania przez tych sa- 
mych ludzi (nie wdrożonych fachowo do tej ro- 
boty) wielu spraw, wymaga pewnego czasu, za- 
nim praca będzie odpowiednio podzielona, a stro- 
na techniczna przybierze sprawność maszyny. 

W każdym razie administracja nie załatwia 
żadnej rzeczy później, jak do tygodnia (prze- 
ważnie zaś do dwu dni). 

Na fuudnsz prasowy „Skauta“ złożyli: p. Bro- 
nisław Bouffał 80 kor., p. Tadeusz Zgierski- 
Strumiłło 5 kor.; O. D. 15 kor. 


Treść: W rocznicę Listopadową. — E ksiąg pielgrzymstwa polskiego. — Cokolwiek będzie. 
Myśli. — Marsz Polski. 
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